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BARBARA KAZIMIERCZYK: Pro
wadzi Pani, jako dyrektor i kierownik 
artystyczny, Teatr Nowy w Poznaniu od 
dobrych kil1ku lat. Prz dtem była głoś
na kadencja kaliska, k iedy o małym, 
powiatowym w końcu mieście zaczęło 
być n agle w Polsce gło ~no z powodu 
jego teatru. Pozw:>li Pani, że zacznę ste
reotypowo: to już w sum ie lat? ... 

IZABELLA CYWINSKA: B ez mała 
dzie\ ięć. Aż m nie sam ej wierzy ć si ę w 
to nie ~hce: k iedy to był o, zda wa loby 
~ię ledwie wcroraj. a tu j uż w te j 20-
-o , obowej grup:-e. która w 1970 przy
chodz1iła \VTaz ze m:ią i Maćki m Pru
sem <lo Kal i.sza. do robili 'm y si ę trzy
na.śdo:-ga .. t ea tTalnych" d z" eci. Wl '.·cza
ją~ w to „ odej śc i a" a.kler ie natu ralnie, 
."1:\:ich w ciągu ostatnich lat mi ałam 
dwa. N:e mówię o tych o<lej ·c :n·c>h, po 
który.eh nastą1;>ily po \\·r ' y . - To prat;
da me do w 1a1ry. a le trzon z społu po
został nie zmicini ony do dziś . Tyle. że z 
b:egiem zycia 1Jo p!·<Jc;tu ... n o. jak by to 
pov:iedz.ec - ze ·trrzcli · y si ? A m o
że po pro. tu u~ł.ao il izow2Qiśmy ? .. 

- Niedawno w jednej z dys msji to
czących się wokół sp,aw nasz go teat
ru, krytycy biorący w niej udział szuka
li przyczyn daj ce.co s·ę zauważyć os
tatnio p o tępuj ccgo pr-0ce„u „obniże
nia lotów" p 1$ iich scen. Mówiono wie
le gorzkich ów - m.in. pnd adr sem 
kierownictw t a.trów - o t m, Ż"' dy
rektorzy pobędą r.; cbnym o'rodku rok
-d ' 'a, a potem, b ys ąws -y jednym ·e
zonem zrobionym ,.nu.i". któryś z fes t i
wali, mkną dalej 7, rcrru y, „wyżej". -
Co na t o osoba za.i ter csowana i, wpra
wdzie pośrednio. także zaatakowana? 
Czy placów'kę o jako ta.ko określonym 
profilu, o \vłas ym o lliczu artystycz
nym, da się zrobić w jeden - ~wa sezo
ny? 

- Uściślijmy na począt 'k :pewną 
rzecz.. Otoż ja myślę, że w ciągu ty ch lat 
pro,v ..... d z" ła::n nie dw" 0 t. ·1 1< j edną pla
cćnvk ę I że d o <lz.i:>i, J prowadzę dale> 
ten sa m te:.tr . Po pro tu zm ie n i,l i ~ my w 
ja:·!mś ::nem cie s;2dzlb . co było na
tLcal:i.ą k onc:;d<:v-:enc · · .do ·rze\\"a . :a" . 
„wyrastan ia"' ze>polu z wa runków, , . 
jakkh powsi-al. P rzej, · -do Pozn::i!l a o
kaznJo s i ę - w tym zn cz.e:n iu - m ier
n'.~<ic :n n :::<=zej pr~ y. 
Otóż ,,. O\:i..·,· m --w n ;c 1 <. 

pe·,\i sn udz: ał tz\\. 2.1°Jic o .• ol.·· no ci. 
Mó\v : ę o n o iy"h da .ych p;w ń l(d1 
dziejach, k o.:1tynuacji po ·ząv;m. T :k :::1 ę 
zlc·żyło . że p:-1, ·j ,to n~ w .ym m~e'c1e 
znakomicie i t-:::mten p;en\ szy ·ez01'1 (czy 
w ogóle: p i crw~ze ~e:w.1y), 0 d)' zac l i ś-
my p r zyj ż::l.żać np na Warsza'W"'~( e 
;,1C~ka n :n T atral e (na go'cin irch 

wystc;1p2 ch b~· \\ 81i~rmv u j"'::: 7 ciie za o: -
sów kal is•L\:ic11) . Vl by l :1 eh ba n asz a 
pcgeum. P rogram zalcżo.1y w m omencie 
:;>O\\ stania ze~'J" u zaczał na s·ę spra 
w<lzać aż w 80 prnc '.1.aC'h Dziś ~.p r ::i 
w d za s; ę - powiedzmy ... w 50 pt orien
tach. Tak, spraw a - może - owego „ze
starzenia ::; ię" n ieucl rc.:mej s.tahil iz.a·c.ii 
powiedziałabym : b; o1Gg:cznej. 
Wróćmy je~zcze n a chwi lę <lo poz1 a ń

sk' ch p s:..: zc t:,ów Był ens pracO·\\'aĆ 
w nowym, w ielkomi:;i~;k;m Ś•rodowi~l.;:u, 
w centrum po· ·iadającym własną te1-e
wi:zję. Funkc j{) nowanie w zmien10nych 
wairunkach otaczający1ch teatr stało s i ę 
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no•wym, odmiennym jakościowo zada
niem, w porównaniu do ok;re.su kalis
k"·ego. Chodzi mi o funikicjonowanie na 
prawach jednego tyl:ko :Z ,,konstivukcyj
nych" nieja!l<:>ó elementów. które współ
tworzą dz1,siaj ogólnj pejzaż cywHiza
cyjny m ias.ta typu ·Poznania. Weszliś
my, krótko mówiąc, w system k,qJ tury 
ma: owej t yrpu nowoczesnego. który to 
sy ·tern - podolba się to ko1mu czy nie -
je t naszą d zisi ejszą r.zeczywistością. Z 
owej rzeczywistości musi zdawać sobie 
sprawę równi€ż i teatr, zajmuj ący w 
niej miejsca jakże różne od tego, jaki~ 
zadimowal choćby 15 lat temu ... 

- Mówi Pani ciągle : my! 
- To naturabe i kon ekwentne wo-

bec n~""Zych początków . Bo rnó\vię prze
cież o zespole, k tóry „skrzyknął" się w 
późnych lata ch sześćdzi esi ąt eh na za
: < dzie .. ·za,l eńczej " A m ianowicie -
i;! lębokiej w iary w to. że j eżeli tea1tr jest 
z tuką zespołową, j eżel i g.o współtwo
rzą w t ym samym stopniu reżyser i ak
t or , co cenograf i kompozytor. to .wla
śn ie my - tych kilkoro czy ki.Jkanaś
cior stosunkowo 'wieżyc'h lrudzi p o 

z·kole - pokażemy. że taki \Vła '.nie 
teatr moma zro1bić rÓ\\"Ilież i u n as, w 
Polsce. 
„Rodzicielską" parą K alisza biliśmy 

Maciek Pru i ja. I oczywiście młodzi 
p1·ze '<l:.P.'lle .·torz , wk tce po dy;plo
m1e. Ją, cóż, miałam :;r...a sobą ledwie 
czte•ry lata reżyserowania po różnych 
teatrach. znałam tirochę 1uclz:i, zwłaszcza 
rówie ~ników i młodszych. Był to. jak 
pani pamięta je:sz:cze ol~es aibsoliutnej 
dominn·cji reży.- era - czas, gdy modne 
było powiedzenie, że teak wsipólcze-sny 
jest dz,ielem czy to wyibitnych reży
serów, czy nie mniej utalenJtowanych 
scenografów. usiłujących na wlasiny 
sposób la tać aktorskie lub in.tenpre1ta 
cyj,ne dziury w spekta1k1u. Pomyślałam 
soói:e , że może warto zostać dyrekto
rem tca.tru. k tórego zespól - od pier
sze o ol isty ( je ·zcze ich zin sztą w tedy 
nie mi el iśmy) po członków obsługi te 
ch nicznej i panią . uf1erkę - czego ~ 
by od te60, co ma rnbi ć chciał Mr że 
trochę na przekór panujące'J w ów-cza. · w 
!Ta i•u a·tm osft.rze ? ... 

- W jaki spo ·ób zespołowy styl pra
cy t ca ru. od d · wna już n ie kaliski go, 
adl>ij a. się na cGdzienności pla cówki pro
wadza ne,j przez dyrektor Cywińską w 
u elewizyjniunym , „Dw uteatralnym" 
Poznaniu (nie licząc. n aturalnie, teatrów 
muzycz 1ych)? a ile, powiedzm y, po
m a ··a Pani w tej pracy już zatwier
< z. n~· st. tus dyre11ctora, o którym tyle 
• · ę mówiło pudc•zas osta tniego Zjazdu 
SPA'flF - ZASP? 

- Odpo wiem pani. że gdybym po 
ych dz1'.ew 1 ęciu latach. tu . w tym z-es

p Dl e · (a mówić o innym byłoby tyleż 
nierze1 elne, co nielogiczne), miała po
legać na statusach. zna.czylohy to. że 
w :zy.<;tkie - no, w· ększość m oich tru
dów poszla na mairne. Ze ruz.umieinje -
m oje i ze · połu - zadań jakie ma speł
n i ać ta d z; e dz ina szb k . pirze.gtalo w o
góle W "iD ó11b-rzmi.eć . A <-coro t r-1k. to dal
sze dzialan•ie razem nie ma wię'~'Z€go 
sensu. 

We'hrny ina 1przytklad sprawę umów -

I . 

to u nas kwes tia w Z!la·cz.nej m!.c:rze 
dżentelmeńska . N:ie za trzymam \V ze ·
pole ni!koigo , ko mu nie oopowiąda jego 
a tmns.fera, '.sit:v.11 wacY:. zn, s:z tą nawet 
b ym ,t~~go. : ~~:QŚ zatr4ymY;wać n:e 
eh.ciała. Jeżeli dotąd istnicJemy w t ym 
:iam;; m mniej więcej s~:lct<lzie ; . j żeli 
teatr może się poszczycić tym. i-ż „ \\·y
chowuje" sobie reży~~e~· >W (Nycz.a k, 
pl""zedt.em Pirus) wiążących się z nam i na 
jakiś czas, poi:em odchc.Uzących d alej, 
. ,wyżeJ" - co jest 1I1orma. ~1ym prawem 
sztuki i :prawem psycholc('Ji t ee,o zawo
du - j·eżeli w'reszcie wyc 10\\·ujemy s o
bie aiktorów. w jakim' stopniu scenog
rafów, to wlaśnie jest efekt tej p odsta
wowej w pó1notY mvśler,h na określo
ne. może nie tylko ściśle .,a1i.y tyczne'', 
tematy. 

Chcdz.i. po pierwsze. o b;>óLne r ozu
mierne celu. jakim Je!St z2 każdym ra
zem konkretny spektakl ~ w tej o p tym al
nej formie. na jaką na ;;tać. Ale też 
chodzi o mvś1enie na tema~ teatru \V o
góle, a poprzez m edium ea.tru - o 
świecie takim jakim jest n dz!~. Z ta
kiego rozumien: a dużych S.?ira1w wyni
kają pr aktyczn e k on._ ~kwencje, też 
wcale nie n a j m niejsze. \v' niikaj ą nie 
tylko dla kierow.nidwa. d .a t eh, co w 
teatrze , ,myślą" (myśląc p op zez teatr o 
~wiecie ). Również d la t>·-..1. którzy go 
.trOlbią" - w bar dzo po'iolm:rm celu. na 
wlasn. s-p 'b. "\\' ik ·ący zt -~~a.c1'ków 
jakimi <iysponuJą. Cel jest. powiedziała
bym, :<lentyezny. 

- Czy można prosić o ko.Mrety? 
- W ka.Mym teaiti·ze obowi ązuj e 

swego rod.za i'll .. regulamiin we1,vnętrz 
ny' ', ~tóry w zasadzie p owinien być 
1.lgod ny z prawem iPracy. Otóż j esiteśmy 
zdania, że ta z.godność w warunkach in
stytuc ji ai11ty.stycznej . ; aką teatr powi
nien starać się być. oka:zmj e się czasem 
fl~kcją. B o co to '2lnaczy, proszę m j po
wiedzieć. że dyrektor ma pra\\"O strącić 
aktorowi p ól dni ówki z.a - dajmy na 
to - przyjście do t eatru po w ·ększej 

'Ódce i za grę w s tanie. w jakim rue 
p r.:·winna go oglądać publ:czność: i w 
jakim ni e powtn.nd z nim mi eć na sce
nie d o CZY'nie:nia kole<lzy? . . Przecież to 
jest przede wsŻy.s1tkim ogromna odpo
wiedzi alność moral.na. To przestęps two 
natury· e ty·cznej !. .. I j eśl i aktor sam z ' 
siEloie tych rz.€czy nie ro"ZJUmie. to o 
czym my \V o.~6le mów iimy? .. Natom iast 
jeśli tego rodzaju „regulamin wewnę
trzny teati!"'u '· jesit ws pólnym d7Jielem 
całego ze~<=1połu, a n ie tego cerbe.r:i-tbiu
rokraty, któr y został postawiony nad 
ludźmi z man datu miarodajnych czyn
ników, t o w ówczas presja - moralna 
właśnie - jego współautorów jest taka, 
że b iedny delikwent, któremu przytra
fi s.ię nieszczęście (wszyscy jesteśmy 
l udźmi). odda~e bywa. pól miesi ęcz.nej 
gaży za karę. J est to kara - będąca 
zresztą w ś\v:etl e usta w ód a wst:wa pracy 
pospolitym prze stęipstwem - którą sla
bowolny airtys.ta wyznacza sobie sam. 
Czy rncrej . ja.ką -w vzn acza ml\.l jego -

·znowu n ie tylko anvstyczne chyba -
sumie ni e . Po prostu n ie w ypada mu zro
bić in aczej . I to j.est ów wyim :erny w 
symbolicznym 1mnikrecie, choć na p.ozór 
<lrdbny dowód cruda się wsrp.ółodpowie
dzia1nym za ca:lość spraw. To Jest to. co 
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mn:e jako dyrekto.ra zwalnia od stania 
nad ·ludźmi z biiezem w ręku. 

- Wróćmy jednak do teatru, który 
Pa.ni prowadzi non stop przez dziesi(ć 
lat. 

- No wlaśnioe . Co robić. gdy w ok
reślonyim mie,.kie za~czyna być aż zibyt 
wygodnie zespołowi takiemu jak na1sz? 
To był ów refren. który mnie prześla
dował w minionym sezonie sezonie tru
dnym. nie hajlepszym. W teatrze trzeba 
mieć zawsze jakiś spór do pokonania 
czuć przeciwnika przed sobą, vis-a-vis, 
móc się potyikać l nim oko . w oko. 

Spra\va po<lol:>na jest w gruncie rze
czy do tej, o jaką pytała pani wcześniej. 
(Chodziło o to jak sobie wyobrażam 
problem kierownika rterackiego w tea
trz;e w ogóle). I<lcakm ie.st mieć W o
wym rzeczni.lrn dramaturgi i int c.Je•!.d1t1al
nego partnera. Pa·rtnera <lo dys.krusji, 
czytl: oponenta - kogoś. z kim można 
b~· s:ę pokłócić. no - po.•piC'rać o !1I1tcr
.prefa1cję np. kn1;kretnej sztuki Z tego 
rodzaju „kłótni" zawsze się rodzi w te
atrze coś wartościowego . Kierownik ar
tystyc:m1y zyskuje jeszcze jedną z rtie
\Vielu przecież ."?.ans zapomnienia o 
własnej, „wpisanej" w zawód samotno
śd. 

- To. co mówię. n,e pnekreśla by
na jmn.:cj jed noczesnego tkw:enia w ze
spole, możlh\·ości zrobienia czegokolwiek 
j ed~'!1 : e pc:Jr zez ze."1pół ... Tymciasem ty
py kierownik6w literackich. jakie spo
tyka <lz:ś k:erownik a1rtys t.ycimy teatru 
na swojej drodze - skazanej n.a kom
promisy codz i enności - moilna podzielić 
z griubsza na dwa: ,pie.r·wszy to latają.cy 
wysoP..;;:o lntele'k1tuaHsta, kfory'k-teor.ety·k 
co się zowie, nie uznający innych po
trzeb \\'idowm niż satysfakcje sublimo
wa'!le, \V -s•tylu awan~ar'<fowe, stov·:~m -
nic poniżej Becketta. TYµ drugi jest 
pracowitym polonistą, często z tytułem 
doktora. wiJdzącym niekie<ly znakomicie 
teatr w je.go uwarunk'Owaniach spole
c-z;nych. funkcy ino-praktycznych ; 
wsz.elkid1 innnych. posiadającym przy 
tym ogromną 'kultu1rę. ale„. no właśnie. 
Chodzi o braik owego muru. o ja'ki mu
siarby czasem tJry!knąć głową dyreikto·r 
- k1erow111'.k artystyczny, z pożytkiem 
dla teatrn i jego widza. Tym cennym 
murem okazaliby s:ę po~lą<l na daną 
sprawę jego literackie~o pomocnika. po
gląd c<lkohvie1k inny c<l tc:go. jaki ·rcp
reantuie o·n sam 

- Kierownicy litrraccy skarżą się, ie 
w praktyce dzieje się <'zęsto wręcz od
wrotnie - ze dyrektorzy nie biorą ich 
opinii w ogóle pod uwagę ... To jednak 
blko dygresja. Wracajmy do głównego 
wątku: do owych wspomnianych przez 
panią nowych zadań, będących w ja
kimś momencie dla zespołu koniecz.no
ścią, ażeby teatr nie stał w miejsCll. 

~ 
...l 
p 
::-= 

.~ trn 
li:< . .., 
:;;i • .... ~ zo 
<r.. 
z 
N o 
~ 

a: 
o 
(!! 
~ 

12 
en 
a: o 
lt: 

~ 
< 
~ 

~ 
< 
...J~ 

~~ .., ... 
o~ 
<d!fll 
N.Z 
~~ 
ri.l;.c 
~o 
~..; 

- Owszem, mieliśmy ki!l.ka propozy
cjii 1ptzejścJa gdzie indLieJ. W tym jedną. 
ze wz.ględru na miasto. dość zaszczyt
ną. To potem nie do końca się sk·leiło, 
i może dobrze. Pomy.śilalacrn: w poirzą<l
ku zaczniemy z unnej becz;ki. Tak, o
czywiście, studio aktorslkie przy tea1trze, 
ty~ko jakie - maksymalnie „autoirskie" 
naturaln:ie, to byłoby optimum. Z pie
czątką n-rirnową: Teabr Nowy Była1by to 
impreza - ja1k sohie rzecz luźno wyob
rażamy, przed zapadnięciem ostatecz
nych. wi(tżących r-0zstrzygnięć - raczej 
szczupła w sensie .,przepusitowości": 
najwyżej dziesięć szikolonych osób. Wy
chowująca przyszłego a•ktora według 
naszego pojmowania teait.ru i W.}~nikają
cych stąd przemyśleń. 

Nasza „metoda" wynikałaby także z 
re.Neksji nad możliwymi źródłam i t ~· ch 
niedostatków zawodowych z jakimi 
przychod'Zli do pracy w teatrze młcdy 
człowiek ksztakoiny w Szkole. To z jed
nej strony. Z drugiej za..ś - wyinikalaby 
także z potwlerd:zanego przez praktykę 
po~lą:d1t1 na „orga:nkzne" wady studiów 
ptt)'ltea tra1'11yich aik.t.ua 1n1e istniejących 
Studiów. g<lzie - z k1orzywią <:11~ zajęć 
p1raktycznych w tea.t'r'Ze (czego Szkoła 
dać w ta1kim stopniu nie mpże) - za
nie-dhuje si~. jak wiadomo. sferę ogóline
go wyksztakenia human.i stycznego 
orzyi);ZlY'C'h adeptów sceny. Oczywiś.c·:e. 
nie byl!hyiśmy w żadinym razie uczelnią 
wyższą. Sta.ra1tilbyśmy się jedna1k w m!a
i·ę naszych możliwości polożyć nacisk 
właśnie na huma.ni•stykę. ro::zrumianą ja
ko wyiralbianie wrażliwośd - estetycz
nej. moralnej i ogólnej - nie zaś .iako 
u.miejęmość zapamiętywa1ni a dat. Nie 
ko:i.kre-tów - będących ciąg1e w s:ta
di·Jm projektowania - nie ixka<lzę. 

Wpływ tak pomyślnego studia na re
ne-;ans ener.gi.i członków zespołu wy:ni
kaJlby chy.ba z samej natu1ry ini'CjatY'\·y. 
.Teże1i chce się być wzorem dla mlod
.~ych - a niekitórzy koledzy wyikła<lal;
by przeeież w takim studio, inni by byli 
aisystentamj - trzeba po pros1tu zmo
biJizować rnaksimwn \Vłasnych sil. To 
by b:Y'ło -z pewnością nowe. nie znane 
nam dotąd zadanie. Ten mur, który 
wa.rito zaatakować, wla.'5inie w tej chwili. 
- Czy studio k5ztalciłaby aktoró\V w·y
łącw:e na na.<;ze potrzeby? Nie. ' Ałe 
p1·zool€,ż nasz wla1sny stempel, odciś1nię
~Y na tyd1 ludziach. g.dri.e5 tam by 
przecież trwa?. JeżcH ta1k „naz:nacze;1i'' 
oo.-;/J.iiby dalej w Polskę. w k1raj. to czy 
nie o to trochę dzisiaj chodzi_'? ... . 

- Z pewnością, w ogólne.i sytuacji -
nie tylko teatru może - tak. Dziękuję 
Pa.ni za r~owę. • 

Ro.zmawiala: BARBARA 
KAZIMIERCZYK 
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